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A  »  g  1 i  a .
O b r a d y  p a r l a m e n t o w e .  I z b a  n i ż ­

s z a .  P o s i e d z e n i e  d n i a  9. L u t e g o .  —  
Izb a  niższa w y s ła w ia ła  dziś b ard zo  o ż y w io n y  
w i d o k ;  w ied z ia n o  b o w i e m ,  że S ir  R .  P ee l  
p r ze ło ż y ł  s w e  w n io sk i  o  zm ian ie  p r a w  z b o ­
ż o w y c h .  M n ó s t w o  c z ło n k ó w  o p o z y c y i  przy­
b y ło  z cafcm i pakami p e ty c j i  p r z e c iw  o w y m  
p r a w o m ,  i o  go d z in ie  5. juz się Izba  c z ło n k a ­
m i p a r ła m e n to w e m i i w id z a m i zapełniła . Za  
p o w s ta n ie m  S i r  R. P e e l a ,  opuści ł  M ó w c a  
s w o j e  k rze s ło ,  gd y  m in isterya ln e  rezo luc ye  
tego  rodzaju w  tak n a z w a n y m  K om itec ie  ca­
łej Izby p od  r o z b ió r  w z ię te  b y w a ją .  P o  kilku 
w s tę p n y c h  u w a g a c h  o w a ż n o śc i  w n ie s io n e g o  
p rzed m io tu  i o  spokojnej r o z w a d z e ,  z  jakąby  
g o  zdan iem  jego rozebrać  n a leża ło ,  i p o  uzna-  
m u w ie lk ie j  n ę d z y ,  ale zarazem  po w y n u r z e ­
niu p r z e k o n a n ia , źe  plan r z ą d o w y  nie  zdoła  
naraz n ęd zy  tćj z ła g o d z ić ,  u cz y n i ł  następujące  
w n io s k i :  1 )  P anującej n ęd z y  n ie  m o żn a  g ł ó ­
w n i e ,  ani n a w e t  w  w ię k sz e j  częśc i  skutkom  
p r a w  z b o ż o w y c h  przypisać. 2 )  P o ch o d z i  
ona * zbiegu rozm aitych  p r z y c z y n ,  z  k tórych  
każda z  osobna  dosta teczn ąb y  była  d o  spra­
w ie n ia  o p o lu ;  zw a ża ją c  za tćm  na w szy stk ie  
razem , ł a t w o  so b ie  w z r o s t  ogólnej  n ęd zy  Wy-

t łó m a ezyć  potrafimy. 3 )  P o  p on ętach  b an ­
k ó w  a k cy jn y ch , n a d zw y cz a jn y ch  u le p szen iach  
w  m achinach i p rzesad zon ej spekulacyi fabry­
k a n tó w  nastąpiło  zak łó cen ie  przyjacie lskich  
s tó su n k ó w  z Stanam i Z je d n o c z o n e m i ,  gd z ie  
się podobna  b ied a ,  jak w  A n g li i ,  i z  p o d o ­
b n y c h  p o w o d ó w  p o ja w iła ;  w  skutek tam e­
c z n y c h  zam ieszek  na targach p ien iężn ych  
zm iejszy ł się także pokup na w y r o b y  a n g ie l ­
skie w  Stanach Z jed n o czo n y ch ;  nadto p rz y łą ­
czy ła  się do  teg o  o b a w a  w o j n y  europejskiej,  
a to w sz y s tk o  ra zem  w z ię t e  w y w o ł a ł o  tera ­
źniejszą n ęd zę  w  Anglii . 4 )  Przesi len ia  h a n ­
d l o w e  i w y p ły w a ją c a  z ląd  b ieda są w  w ie lk ic h
i fab rycznych  miastach n ie u c h r o n n e ,  gdzit? 
ciągłe d o sk on alen ie  m ech a n iczn ej  z r ęczn o śc i  
zatrudnienia rąk coraz bardzić ,  zm niejsza . 5 )  
M m io erazm ejszej p o l i to w a n ia  godnćj n iedo l i  
stanu ręk od zie ln iczeg o  i h a n d lo w e g o  nie n a ­
leży  przec ież  o  p rzysz łośc i  h a n d lo w e g o  s z c z ę ­
ścia i w ie lk o ś c i  m on arch ii  angielskiej r o z p a .  
c zać ,  i ch oc iaż  się w y w ó z  d o  S ta n ó w  Z je d n o .  
czonych  z m n ie j sz y ł ,  w z n ió s ł  on  się przec ież  
M - T t e r  k̂ rur,ka, h - N a s tęp n ie  p r z e c h o d z i łM inister r<5zne s tr o n n ic lw a (  kl(Jre z m -ana

praw. Z b o ż o w y c h  szczególn iej  ob ch o d z i .  1)  
R ó im cy  n ie  są ca łk iem  zm ian ie  p r a w  zb o żo -  
w y c  p r z e c iw n i .  2 )  N ie p o d o b n ą  zaś jest 
rzeczą ,  za sp ok o ić  o b r o ń c ó w  z u p e łn ie  w o lo o -
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po h a n d lu ,  d n m a ą a ^ - y c h  się znies ienia  w s z e l  b ęd z ie  r o z w a g ę .  D z iś  już się Izb a  o g o d z in ie
k i ch  ceł  o p i e k u ń c z y c h ,  i k t ó r z y  d la  tego  tylu b. od roc zy ł a .
m a j ą  z w o l e n n i k ó w , p o n i e w a ż  icłi t w i e r d z e n i a  I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d. 10.  L u ­
n a  p i e r w s z y  r zu l  oka  z n ac zn e  ma j ą  p io r w s z e ń -  t e g o .  —  l . o r d  J o h n  Russe l l  z a p o w i e d z i a ł  
a t w o  p r z e d  t w i e r d z e n i e m  t y c h ,  co  się op i ek i  dzis iaj  na p r z y s z ły  pon i e dz i a ł e k  na s t ę pu j ącą  
do maga j ą .  3 )  T e r a z  już ty lko  p o zo s t a j e  s t r on-  p o p r a w k ę  d o  w n i o s k u  m i n i s t e r i a l n e g o  w z g l ę -  
n i c t w o ,  p r z e m a w i a j ą c e  za s t a ł em  c i e m  od  d e m  p r a w  z b o ż o w y c h :  „ I z b a ,  z w a ż y w s z y  na  
w p r o w a d z a n e g o  z z ag ran i cy  zboża .  O b r o ń c y  n i e d o g o d n o ś c i  t e r aźn i e j s zych  p r a w  zb oż o w yc h ,  
w o l n e g o  h a n d lu  p o r ó w n y w a j ą  cen y  a r t y ku  o r a z  że n i e d o g o d n o ś c i  te p r z e z  z m i a ny  zni ża -  
ł ó w  ż y w n o ś c i  w  Angl i i  i za g r an i c ą  i z tego jącei  się i p o d w y ż s z a j ą c e j  skal i  p o g o r s z o n e
w y p r o w a d z a j ą  w n i o s k i , k tó r e  na  n i e r o z u m n ą  z o s t a n ą ,  nie  m o ż e  w n i o s k ó w '  p r z e z  ga b in e t  
klassę l udu  w i e l k i  w p ł y w  w y w i e r a j ą ;  ale nie p r ze d ło żo ny *  h pr zy jąć ' ,  k iedy  na  tćj  s amć j  za-  
s t ó s u nc k  m i ę d z y  c e na m i  a r t y k u ł ó w  ż y w n o śc i ,  s adz i e  po l eg a j ą ,  jak o b e c n e  p r a w o  a w i ę c  z a ­
l e cz  m i ę d z y  uc i e c ha m i  życ i a ,  jakie się krajo- p e w n e  p o d o b n e  w y d a d z ą  skutki .n  Zaś  Pan
w c o w i  i c u d z o z i e m c o w i  n a s t r ę c z a j ą , j es t  p ra  V i l l i e r s  t e g " ź  w i e c z o r a  w  I zb i e  w n i o s e k
w d z i w y r n  k a m i e n i e m  p r o b i e r c z y m ,  a w  t y m  c e l e m  z u p e ł n e g o  zn ie s ieni a  ceł  o d  zboża  uczy -
w z g l ę d z i e  okaz u j e  się z z e z n a ń  D r .  B o w r i n g a  n ić zamyś la ,
p r z e d  u s t a n o w i o n y m  dla ce ł  w c h o d o w y c h  F  r a 11 C y  a.
"k o m i t e t e m ,  że w  Angl i i  klassa w y r o b n i c z a  £  P a r y ż a ,  d n a  12. Lu t e go .
da l eko  l epsze  i w y g o d n i e j s z e  pęd z i  Życ**, niż 
w  i n n y c h  k ra i ach.  S ą d z ą c  w i ę c  S i r  B. Peel,  
że t y m  s p o s o b e m  zb i ł  ż ądan i a  c a łk i e m  Wol­
n e g o  h a n d l u ,  o b ró c i ł  się d o t y < h ,  co  stałego 
cła p r a g n ą ;  c ł o  t a k o w e ,  r z e k ł ,  b y ło b y  nieza­
w o d n i e  w .  r ó w n i e  n i e n a w i s t r i ć m w y s t a w i o n e  
ś w i e t l e ,  jąk z m i e n n e ;  na dl o poczy t a !  sobie 
r z ą d  za o b o w i ą z e k  sp r z e c iw ia ć  się c lu  s t a ł emu  
z  następuj  ą c y c h  p o w o d ó w ;  1 )  p o n i e w a ż  się 
w  na tu r z e  r z e c z y  b y ć  z d a j e ,  ze  c a l e  okresy,  
n i e  7. a ś  p o j r f l y ń e z o  l a t a  n i e d o s t a t k u  i o p t U o f c c i  
na  p r z e m i a n y  p a n o w a ł y ;  ‘2) że s t ale  c ł o  w  c z a ­
sach  obf i tośc i  r o l n i c t w o  k r a j o w e  zn i echęcać  
m u s i ,  b o b y  w  ogó lnośc i  c en y  zn i ż y ło ;  3 )  *e 
Angl i a  w  z w y c z a j n y c h  cza s ach  dos t a t ecznei  
dla '  l ud nośc i  s w o ie j  ilości zó oża  dos t a r czyć  
m o ż e  P o s t a n o w i o n o  za t e m  w n i e ś ć  w.  Izbie  
z a t r z y m a n i e  zm i e n i a j ą c e g o  się cła z n ie j ak iemi  
mbdy f i kac ya r n i  i z a r a z e m  p e w n i e j s z y  sp o s ó b  
ob l i c zen i a  cen  w  p rzec i ęc iu .  P o d a n a  zas  p r z ez  
b i r  R.  Peel a  skala tak jest u r z ą d z o n a ,  ze m a ,  
x i m u m  ce ny  p szen i cy  p r z y  m i n i m u m  cła 1 szyi .  
n a  73  szyl ingi  u s t a n o w i o n o ,  i że p r zy  z m n i e j ­
s zen iu  ceny  o  1 szył .  c ł o  w  r ó w n i  o  t szyi .  
się po dn i e s i e ;  p r zy  u s t a n o w i o n e m  zaś m m i  
m u r o  ce n y  51 szyi 20  szyi .  j ako m a x i m u m  « a 
w y n o s i :  to p r z e z  to da się u sk u t e c z n i ć ,  ze  c j o  
p r z y  6 8 ,  67 i 6 6  szył.  na 6 s z y b ,  p r z y  5-4 i 53
szyi.  na 18 szyi .  s t an i e .  N a  j ę c z m i e ń  w n o s i  
p r z y  cen ie  25 szyi .  i niżój 26 ,  o c lo  11 szyi., 
k t ó r e  się na s t ępn i e  p r z y  w z m a g a j ą c y c h  się c e ­
n a c h  zniża ,  d o p ó k i  p r z y  37 szyi.  na 1 s zyb / ' IC  
sp a d n i e ,  a na o w i e s  p r z y  ceri ie 18 i niżej  • J  
szyi .  cło 8 s zyb ,  k tó r e  się w  r ó w n y  s p m o p  
m a  zn i ż a ć ,  aż p r z y  27 s zyb  na  1 szyi ,  s t anić .  
P i a n  t e n ,  k tó ry  P a n  C o b d i e n  u r ą g a n i e m  się 
Z c i e rp i ą ce go  l udu  n a z y w a ,  l u d u ,  k tó r e go  cier.- 
p l i w o ś ć  s am Sir  R.  Pee l  p o d  n i r b io s y  w yn o s i ł ,  
w  p r z y s z ły  po n i e dz i a ł e k  p o d  ściślejszą w z i ę t y

N a  po s i ed zen iu  w c z o r a j s z e m  I z b y  D e p u t o ­
w a n y c h  p r z y s t ą p i o n o  do  g l o s o w a n i a  nad  p r o ­
j ek t em  1’ana  ( ł a n n e r o n a . - . 20 .  D e p u t o w a n y c h  
żąda ł o  t a j em n eg o  g l o s o w a n i a .  P o  p r z e c z y t a ­
n iu  n a z w i s k  t yc hż e  p r z y s t ą p i o n o  d o  r z e c z y ;  
w y p a d e k  był  n a s t ę p u j ą c y :

L i c zba  g l o s u j ą c y c h .............3S8.
K o n ie c z n a  w ię k s z o ś ć  . . . 105.
Z a  p r o j e k t e m  . 1 9 0 .
P r z e c i w  n i e m u .....................1 9 8 .

W i ę c  . w n i o s e k  Dar .Oe roóski  usuf i ią to.  Z g r o ­
m a d z e n i e  r oz e s z ł o  się w  nn jy r i ęk szem W z b u ­
r zen i u .

—  — W y p a d e k  w c z o r a  s zegó  g ł o s o w a n i a  
w  I zbi e D e p u t o w a n y c h  z. ijrrluje dzisiaj p r a ­
w i e  w y ł ą c z n i e  dz i ennik i  t u t e j s ze . '  L a z e t y  
o p o z y c y iń e  p o c zy tn  ą to za z w y c i ę ź t w o ,  że 
ń l i n i s t c ryu rn  p r z y  py t an iu ,  k ló r e  g a b i n e t o w e m  
z r o b i ł o ,  ty lko  8 g ł o s ó w  wi ęk sz oś c i  p o z y sk a ł o :  
ł t ą d  w n i o s k u i ą ,  że  się d łuże j  o--tać n ie  m o ż e .  
T r z e b a b y  w i ę c  w y b ó r  u cz y n i ć  m i ę d z y  r oz -  
w i ą z a n i e m .  I z b y  i r o z w i ą z a n i e m  gab i ne tu .  
N a p r z e c i w  tej w y b u | a t e t  r adośc i ,  g aze ty  rni-ii- 
s t e ry a l n e  z w ie lk ą  w y s t ę p u j ą  spukoj r iością .
O ś w i a d c z a j ą ,  że na  zn am ie n i t s z ą  w ię k s z o ś ć
we.ale  n ie  r a c h o w a l i ,  k i edy  w ie lu  D e p u t ó w a  
nyc l i  w s p i e r a j ą c y c h  w  ogóle- po l i t ykę  Mini  
M r ó w , - p o d  w z g l ę d e m  Jego . ś rodka ( w n i o s k u  
G a n n e r q n a )  d a w n i ć j  |uż p e w n y c h  Się p o d j ę ł o  
z o b o w i ą z a ń ,  - Z r e s z t ą  n ie  n io ż n a - t e ż  p r z y p m  
s z c z a ć /  żeby w sz ys ó y  ci D e p u t o w a n i ,  co za 
tern g ł o s o w a l i ,  a b y  p ro j ek t  t en  po d  r o z w a g ę  
w z i ę t o ,  s t a n o w c z o  go też p r z y j ąć  mieli .  fcjj. 
n i s t e r y u i ń  wdęc  już z tego zń d oW pló ne ,  «żewa.  
ł y  t en  - w n i o s e k  od ra-zu na s a m y m  w s t ę p i e  
• r o z c h w i a ć  się mus ia ł .  — T a  s p ę k o j n o ś C g ą t e t  
mśn i s t e rya l r t ych  r ó w n i e  -zdaje- się by ć : w y m u ­
szoną- ,  l ak  r ad oś ć  o p p o z y c y i ,  a jeżeli jedrió 
z  o b u  s t r o n n i c t w  m a  m f ć ć 1 p r a w o  do  r a d o w a -
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nia się, tedy  zdan iem  naszem  oppozycya w i ę ­
cej ma p o w c d u  do tego. 4 glosy m niej albo 
w ię c e j  całej sp ra w ie  innyby  nada ły  obro t,  a je ­
żeli p r a w d a ,  co le w a  s trona  tw ie rd z i ,  ze 19 
e p o m iędzy  jćj c z ło n k ó w  podczas posiedzenia
się oddal i ło ,  p o n ie w a ż  g lo sow an ia  jeszcze się 
n ie  spodz iew ali  , z w y c ię s tw o  M inisteryum  
w  m o ra ln y m  w zg lęd z ie  n a d e r  w ę lp j ivve™ być 
się zdaje. T w ie rd z ę ,  ze d w a j  cz łonkow ie  riaj- 
w ię c ć j  się p rzy łoży li  do w yjednan ia  z w y c ię ­
s tw a  M inistrom  : t. j, f a n  L a m a r t i n e  przez
m o w ę  sw o ję  a Pan  D ufau re  p rz e z  m ilczen ie  
sw o je .  Na pom oc  tego ostatniego oppozycya 
najbardzie j l iczy ła ,  p o n ie w a ż  daw n ie i  często 
o ś w ia d c z a ł ,  że re lo rm a  p a r la m e n tó w a  gló 
w n e m  jego us iłow an iem . W  skutek żądanego 
p rz e z  d e p u to w a n y c h  rn in is te ryalnych  tajnego 
g lo so w a n ia  nas tręczono  m oże  P anu  D u lau re  
i jego przyjacio łom  sposobność  do z n iw e ­
czenia w n iosku  , k tó rem u  by  H  w  n i e 
sp rzec iw iać  się nie odw ażali .  W id a ć  z tąd  
od jakich n iegodnych  zab ieg ó w  i p o ds tępnych  
p rz y g o to w a ń  los w a ż n y c h  w n io s k ó w  zależy 
W systemie, p rzy jm u jącym  osobiste k o n w e -  
n ieneye za g łó w n ą  zasadę.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 5. Lutego.

K asze ostatnie w iad o m o śc i  z P o r to  głoszą, 
£e dnia 25. z- P1- K a r tę  D o m  P e d ra  tam że 
z  w ie lką  radością p r o k la m o w a n o ,  źe załogi 
w  B raga ,  C o im b ra ,  V iana i G u im a ra es  za 
ty m  przyk ładem  poszły  i w o jsk o  w  T ra s  os 
M ontes  pod B a ro n e m  V inbaes  do  r u c h u  tego 
*1? przyłączyło .  C hociaż rząd  lizboński w  im ie­
niu  K ró lo w e j  o b w i e ś u ł ,  £e p o w stan ie  to m o ­
cą oręża  p rzy t łu m i,  piszą jednak  z tam tąd  
(z  L izbony)  pod  d. 29. m. z . ,  że wojsko kar- 
ty s tow sk ie  do L izbony  c iągnie ,  kiedy i załoga 
l izbońska K arcie sprzyja.

P o ruszen ie  to  zmuTzsjtjce z a p e w n e  do  usta- 
lenia p o w ag i  k ró lew sk ie j  w  Portugalii ,  s t ro n ­
n i c tw o  tu  panujące w ielk ie j n a b a w ia  obaw y .  
N ie  tylko że w y p a d e k  ten niw'eczy p ro jek t  
p a t ry o tó w  naszych  u s ta n o w ien ia  w  Portugalii  
l legency i i po łączenia  całego p ó łw y sp u  pod  
j r d n o  b e r ło ,  lecz cały syolern przez  K artę  
D o m  P e d ra  w y tk n ię ty  zagraża r z ą d o w i  na 
szernu n a w e t  w  ob ręb ie  Hiszpanii .  P rzeto  
tez  gav.ety tu te jsze  miriisteryalne kuszenie  o 
p r z y w ró c e n ie  K arty  w  P ortuga l i i - jako  beze- 
c n ą ,  p rzez  obcy  w p ł y w  sp ra w io n ą  r e w o łu -  
cyę p rze d s taw ia ją ,  k tó re  się o o p ó r  o b r o ń c ó w  
■wolności rozb ije .  R ó w n o c ze śn ie  gab ine t  nasz 
u zn a ł  rzeczą s tó s o w n ą ,  nad  gran icę  Portugalii  
w o jsk o  w y p r a w ić ,  jakoby  n iezaw isłośc i  ob ­
cego kraju zagrażać  chciał. W szakże  o ś w ia d ­
czy ł P. G o nza lez ,  z a p e w n e  za na tchn ien iem  
Faaa Aston, wczoraj Posłowi portugalskiemu,

źe rząd  hiszpański n a p rz e c iw  Portugali i  ści­
słej neutra lności p rzes trzegać  będzie . —  Sły­
chać ,  źe znany  Pan Marliani w k ró tc e  P o s łem  
naszym  p rzy  d w o rz e  m a d ry c k im  m ia n o w a n y  
dostanie.

W i e c z o r e m .  N adeszle  tu  dzisiaj w i a ­
dom ości z L iz b o n y  sięgają do d. 31. m. z. Aż 
do t ego dnia nie zaszło tam  żadne p o ruszen ie  
na korzyść  K a r t y  Z Badajoz dochodz i d o n ie ­
s ienie , że (guberna to r  portugalski w  E s tr e m o *  
u G u b e rn a to ra  w  Badajoz zapy ta ł ,  ażali on  
Wojsko portugalskie ro zb ro i ,  gdyby  na ziem ię 
hiszpańską schron ić  się miało.

(Z  listu ) — N iezm ierne z im na t rw a ją  ciągle
całej H iszpan ii ;  i w  ogóle są m ocniejsze  

1 t rw a lsz e  niż by ły  w  r. 1829. H andel i ro ln i ­
c tw o  w ie lką  p rzez  to  ponosi szkodę ;  w  w ie -  
‘u okolicach p o m a rz ły  o l iw n e  i inne delikatne 
d r z e w a ;  ale w  w y n a g ro d z e n iu  niejako za zi­
m ne p o w ie t r z e ,  g ło w y  są b a rd z o  gorące. 
P. Marliani,  który w  Senacie tak za p a lcz y w ie  
m ó w ił  p rz e c iw k o  F rancy i i K ró lo w i  L u d w i ­
k o w i  F i l ip o w i ,  jest ten  sam, k tó ry  w  r .  1830. 
to w arz y szy ł  był P an u  Zea B erm adez,  gdy te n  
zw ie d za ł  d w o r y  pó łnocne ,  dla zbliżenia ich do  
H iszpanii ,  i k tóry po tem  zdradził  tegoż p rze z  
W yjaw ienie  ta jem nic o w y c h  negocyacyi. T e ­
goż P. Marliani m ianow ali  po te m  exaltados 
G ln y m  K onsu lem  h iszpańsk im  w  P a ry ż u ,  ale 
6° K ró l Filip ani przypuścić, ani sw ego  exequa­
tur  udzielić m u  nie chciał. Z tąd  złość P. M a r ­
liani ku r z ą d o w i  ł rancuzk iem u, z którćj chc ia ł­
by zrobić  m ię d z y -n a ro d o w ą  kw estyą .

K o r re s p o n d e n l  jednej z gazet n iem ieckich  
donosi,  źe trzej ludzie panują te raz  w  Hiszpanii; 
L inage,  M arliani i Aston Pose ł  angielski; 
L sp a r te ro  zaś spi w iększą  część dnia lub w  łó ­
żku gra  w  karty .

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 10. Lutego.

N ajnow sze  listy z B u k a r e s t u  z d. 1. b. m , 
(skąd poczta o 5 dni się spóźniła ,  p o n i e w a ż  
n a  w ó z  p o c z t o w y  w  B u k o w i n i e  s t a d o  
w i l k ó w  n a p a d ł o  i c z t e r e c h  p o d r ó ­
ż n i e  h w r a z  z p r z e w o d n i k i e m  p o c z t y  
p o z a r  ł o )  głoszą , że ży w iony  z Multan d u c h  
oppozycyiny B o ja r ó w  p rz e c iw  Xięciu G h ika  
coraz groźniejszą przyb ie ra  postać. B o ja ro w ie  
formalne w  pałacach  s w o ic h  o d b y w a ją  zg ro ­
m adzenia  i puszczają w  obieg  pism a z zaża­
leniam i,  k tó re  do  P e te rsb u rg a  i K o n s ta n ty n o ­
pola p rzesłać  chcą. U w a g i  g o d n ą ,  źe d o m y  
znakom ite  p o w o l i  p r a w ie  w szys tk ie  z o p p o z y -  
cyją się po łączyły .  O b a w ia ją  się w ię c ,  żeby  
do tego nie przyszło , że Xiążę Ghika,  aby  tego  
k łopo tu  uniknąć, d o b ro w o ln ie  u rzą d  sw ó j  z ło ­
ży i z  k ra ju  się oddali.
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G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 16. Stycznia.

O s ta teczna  o d po w ie dź  f o r t y  jeszcze tu nie 
nadeszła ,  jednakże p ropozycy i  r ządu  greckiego 
w  nocie z d 2o. G ru dn ia  r. z. r ep r ez en ta n to m  
m o c a r s t w  udz ie lonych ,  nie t r zeba b e z w a r u n ­
k o w o  u w a ż a ć  ze u l t i ma tu m,  i zupe łne  zała­
t w i e n i e  n iep oro zu mie ń  nie p o w i n n o b y  przez 
ub oc z n e  purikta być opóźn ionem.  Dla lego 
t e ż  zupe łnie  tu są spokojni  tak co cjp.przybycia 
2000 A lb a ń c z y k ó w  do Larissy,  j^Lp leż co do 
w ys ła n i a  kilku ma ły ch  o dd z i a ł ó w  |azdy i pie - 
cho ty  zt ąd i Chalkis nad  g ranicę,  ' d l a  powię .  
kszeriia załogi w  Lamia.  Osta tni  ś rodek  p r zed­
s i ę w z i ę ty  został  nie tyle dla tego, iżby się oba­
w i a n o  k r o k ó w  nieprzyjacie lskich,  jako raczej 
dla tego,  że w  p r o w i n c y a e h  nadgranicznych 
m o g ł o b y  nastąpić niejakie w zb ur ze n ię ,  o raz  dla 
zapobieżenia na jazdom band  rozbó jn iczych ,  
k tó re  się p r aw ie  co rok powta rza ją .

Z a p e w n ia ją ,  że Maurokordatos  m ia n o w a n y  
został  Pos łem nas zym  w  Kons tan tynopo lu ,  
M ia n o w a n ie  to mo ż e  tylko być z d o b r e m  kraju 
naszego.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z C h r y s ł y a n i i ,  dnia 24 Stycznia.

Znikła już nadzie ja ,  że Król  p rzybędz ie  tu 
na zagajenie Sejmu,

C h i n y  
7j M a k  a o ,  dnia 15. Listopada.

Pod ług  zna lezionych w  Tschinhai  sp i sów 
załoga t ameczna  p rócz  w ojska chińskiego 3000 
T a t a r ó w  l iczyła,  z tych było 700 w  cytadelii,  
gdzie i rh 150 zabito.  P r z e c i w  1500 Anglj  
ko  w ,  którzy na p r a w y m  brzegu rzeki wy lą  
d o w a l i ,  wy s tą p i ł o  przeszło 10,000 ( .hinczy 
k ó w .  Genera ł  Sir l i n g  G o ug h  donosi  o tein 
p od  jego rozkazami  bę dą ce m w o j s k u ,  że je 
l . h in cz y k o w ie  z okrzykami  radości  i bez  w y ­
s t r za łu  przyję l i ,  z a p e w n e  w  m n ie m a n iu ,  że 
Anglicy,  zmuszeni  po jedynczo  p rzedzie rać  się 
p rze z  m u r ,  gdzie tylko dla jednego cz łowieka  
w o l n e  poz o s ta w a ło  miejsce,  w  ł apkę  w p a d n ą  
i co do jednego^ n ie zaw od ni e  wyginą .  Lecz 
za ukazan iem się r ac poznal i ,  iż ich opiesza­
łość  w  wys t r ze len iu  niczeiq się nie da uspra ­
w ied l i w ić .  I łozpierzchl i  się w k ró t c e  na w s z y ­
stkie s t rony ;  w ie l u  z nich u tonęło  w  rzece,  
a 500 dosta ło  się w  n iewolą .  Genera l  p rzy­
w o d z i  jeszcze,  że sain A dm ir a ł  z n a jd ow ał  się 
w  czasie w s t ę p 0W a n ja na w a | m je js ki w- p ie r ­
w s z y m  szeregu.  Także  pomięd zy  Chińczyka 
ml  dowied l i  pojedynczy żołnierze  niepospoli  
tej o d w a g i  i wielu M a n d a r y n ó w ,  po odcięciu 
im o d w r o t u ,  do b ro wo ln ie  w  rzece g rób  sw ój  
znalazło.  I schinhai  opjsuje Genera l  jako wiel  
ką z b r o j ow ni ą ,  w  którćj  była ludwi sa rn i a  i rę-

kodzielnia l awe t ,  i w  którćj  o g r o m n ą i lo ś ć  spi ­
żu znaleziono.  W  jednej bateryi  nad rzeką 
zna lez iono k a ro na dę  z za topionego n ie d a w n o  
ok rę t u  angielskiego,  a w y b o r n a  kopia tejże 
tuż  o b ok  nićj stała.  W  ogóle n o w o  ulane 
działa chińskie ma ją  być doskonałe.  Miasto 
Nin gp o  po d d a ł o  się dnia 12. Października bez 
w y s t r z a łu ;  sami mieszkańcy dopomagal i  A n ­
gl ikom do o tw o r z e n ia  za ta rasowanych  bratu 
i 750 żołnierzy  w k ro c z y ł o  w ś r ó d  odgło.m m u ­
zyki i ś p ie w u  n a r o d o w e g o  » G o d  save the 
Q u e e n « do  drugići  stol icy p r ow in cy i  Tschi -  
K ia n g ,  którćj  w a ły  ma ją  5 mil  angielskich 
o b w o d u  i 300,000 ludności .  VV czasie 
odesłania tego rap or tu  u ma r ł o  w  Tsch inha i  
6 ludzi na cho le rę ;  ta sarna choroba  z j awi ła  
się i w  N in g p o ,  ale dotknięte nią osoby  szczę­
ś l iwie wyleczono .

Rozmaite wiadomości.
* ^  0 ? r  a r‘ i a. —  S ł ychać ,  że J O .  Xiążę

P a s k i  e w i c z  E r y w a ń s k i ,  Namiestnik K r ó ­
le s twa  Polskiego, miasto nasze zwie dz ić  raczy-, 
aby z naszym Nacze lnym  Pre ze sem ,  J W .  ł ł r .  
A r n i m e m ,  odb yć  r o z m o w ę .  •— Kon ie  p o ­
cz t o w e  na ró żnych  s tacyach s b j ą  już w  j. o ■ 
go to w iu .

Z P o z n a n i a . — W  depar t amenc ie  Bydgo­
skim w y d a r z y ł o  się w  ciągu Stycznia b. r  13
p o ż a r ó w ,  które 9 d o m ó w ,  b  s todół ,  8 c h l e w ó w  
i 1 a r c zm ę  w  perzynę  ob róc i ły ;  jędrrę aaś 
stajriuj t r zeba by ło  r o z e r w a ć  dla po łożen ia  ta .  
my  poża rowi .  W  czasie j ednego z tych poża ­
r ó w  w  nocy z d. I I .  na 12. ' tycznia w  N ow ym  
Strzelnie,  ptu bydgoskiego,  spald się właścic iel  
pogorzah go domu,  kom or n ik  Mroh,  akuszerka 
Marx tak dalece uszkodzoną została,  że w k r ó t -  
ca w  skutek tego umarła,  a pomocn ik na szku­
cie do tego s topnia uszkodzony,  że się jeszcze 
o życje jego lękają. W  jednym razie do m y .  
ślają s ię  umyślnego  pod łożen ia  ognia ,  w  in
nych zaś p rzyczyna do tąd nic w y p o ś r o d k o w a -  
na. — "uk ienn i ry  d epar t amen tu  bydgoskiego 
wyrob i l i  w  ciągu S tycznia tylko 932 po s t a w y  
sukna,  254 boju"i &7 mul t unu ,  i większą część 
Z tego albo spieniężyli ,  albo za  wel r i ą  Wy m i e ­
nili. Są przecież widoki ,  że i ta odnoga p rze -  
mysłu k r a jo w e g o ,  podupad ła  przez n ie sz c zę ­
ś l iwy  zbieg okoliczności ,  znow u,s i ę  podniesie,  
a to z p o w o d u  czynnego zajmowania się p r z e d ­
mio tem tym, w  o w y c h  okolicach z st rony rzą-  
du,  mianowic ie  pod  w zg lę de m  udzielania p rze  ­
p i s ó w  do  ulepszenia tych w y r o b ó w ,  szqze .  
gólriićj zaś a p r e tu ry  sukien;  sukiennicy także,  
o ile tego ich niedoskonałe  jeszcze mach iny  
dozyyaląją, już  się sami u lepszen iem w y r o b ó w
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t w o i c h  zajęli. T y m  spo so be m  zs tćm uczyn io ­
n o  juź  p rzyna jmnie j  w a ż n y  krok do  w z n i e ­
sienia tej  odnogi  p rze my s ło w ej .

W S P O M N I E N I A  
o ip. X. Ignacytn

( Nadesłano.)
.................fu n g n r r ic e  colis acntum
Ilc d d e rc  quae io rrum  v a le t ,  ex o rs  ipsa  scennui.-

UOnATIUS. 
-W e z m ę  na sieb ie  w ł a s n o ś ć  o se łk i,  k tó ra  
-zao strza  do k ra ja n ia  ż e la z o , choć sam a 
-k ra ja ć  n ie  zdo lna .- >

Tłum. Jona Śniadeckiego.

Je że l i ,  w  p r y w a t n y m  niekiedy zawodz ie ,  
pe łn iący dość mie rn ie  obow iązk i  swego  p r z e ­
znaczenia  c z ło w ie k ,  którego działalności  za­
k res  po za p róg d o m u  jego nie wychy l i ł  się 
n igdy ,  tak głośne po zgonie w  r óżn yc h  pi­
s m a c h  cz as o w yc h  zyskuje p o c h w a ł y :  jeżeli 
n i e ra z ,  samej  n iecnoc ie ,  przedajna  bezczel­
n o ś ć ,  |ak o w e r n u  u Krasickiego szczurowi ,  
s i edzącemu na oł tarzu podczas nabożeńs twa ,  
nie  szczędzi  dy m u zby tecznych  kadz ideł ,  by 
sw eg o  boha te ra  z b łota  zapomnien ia  na jaśnią 
w y do s t a ć ;  — jakże bolesno,  iak pusto robi  się 
w  sercu i duszy uczc iwego  cz łowieka ,  poglą- 
dającego na tylu znamien i tych m ę ż ó w ,  — oj­
czyźnie,  publ i cznemu oświecen iu ,  azatem l u d z ­
kości samej  d ob rze  zas łużonych ,  a nie ma ją ­
cych po zgonie n a w e t  tej jedynej na gr o d y ,  by 
kilku p r zyna jmnie j  r zu łemi ,  p łynącemi  z serca 
w y r a z y ,  pamięć i ch,  długo  na ogół  i do bro  
publ iczne z pozyt  iem n k w i t y m  w y w i e r a n e g o  
działania ,  p rzyzwoic ie  uczczoną została!

Z pomiędzy tylu ś w i e t n y c h ,  na ziemi r o ­
dzinne/  łub pod n iebem o t io ' ra  zgasłych już 
m ę ż ó w ,  niepoślednie zapew ae w in i en  z a j m o ­
w a ć  mie/sce ś. p. X. I g n a c y  P r z y b y l s k i ,  
by ły  Hek to r  szkół publ icznych p rzy  ró żnych  
Gimnazy ac h ,  zmar ły  p rzed laty parą w  po d e  
sz łym już w ie k u  w  Kaliszu.

P o m in ą ł b y m  się atoli z p r a w d ą ,  gdybym 
w p r o s t  miał u t r z y m y w a ć ,  że nikt  jeszcze o 
zgonie Przybylskiego publ iczności  polskiej nie 
doniós ł :  o w s z e m  był  k toś ,  co w k r ó t c e  po 
przejściu do lepszego życia tego w e te r a n a  P ro -  
l e s s o r ów  w y c h o w a n i a  publ icznego,  zrobi ł  o 
n im w z m i a n k ę  w  Gazecie P o z n a ń s k i e j ; lecz 
w z m i a n k ę  tylko z rob i ł ,  ale tak z imno ,  obo ję ­
tn ie ,  że p r a w i e  na niego to pada podej rzenie ,  
“  a*bo n >e miał  śmiałości  nakreślić coś o z g a ­
s łym Przybylskim,  albo,  że się nie przejął  Iem 
2e' a*nwn jego p o ś w ię ce n i em  się dla młodz i  
szkolnćj ,  jakie nasz Ignacy,  całym ciągiem ty 
loletniągo nauczycielskiego z a w o d u ,  nie już 
jak pańszczyznę ,  lecz jako s łodki ,  a j emu za 
w s z e  najmilSZy , wzn io s łego  p o w oł an ia  s p e ł ­
niał obo wi ąz ek!

Doś ć  więc ,  że n ikt  d o tą d  p r a w i e  n ie  p o m y ­
śli! jeszcze,  aby na z imn y  g ró b  Przyby lskiego  
bujniejszą cyprysu uszczknąć g a ł ą z k ę !

Mazto by ć  miarą z lodowacia łe j  obojętności ,  
jaką się w y w i ą z u j e m y  po  zgon ie  n a w e t  tym,  
k tó r zy  z zaprzen iem samych  siebie,  od  p o r a n ­
ku  dni  s w o ic h  aż do późnej  starości  ca łych się 
szczerze  oddal i  na pub l i czne ksz ta ł cenie m ł o ­
dzieży ? . . .

I niniejsze w sp om ni en ie  o  P rzyby lskim jest 
tylko wspomnieniem,— pobudką  dla kogoś zd o l ­
niejszego,  św ia do msz eg o  lepiej całego żywota ,  
w  pub l i cznym nauczyc ie l s twa  zawodz ie ,  tego 
zgasłego Hektora.  O b y  to w y w o ła n ie ,  to g o ­
rące  niniejsze życzenie,  nie pada ło na  opokę!

Urodzen ia  tego zas łużonego męża  nie z n a m ;  
boć teżto i nie na wiele  się p r z y d a ,  k iedy te 
■Wyblakłe nici s z y c h o w e  t r u d n o  już i za bezcen  
z b y ć ,  w  dzi sie jszym,  zna jącym się na sobie 
svviecie;  jeśli zas ług pozłotą  i cnoty  o b y w a ­
telskiej świe tnośc ią  uszlachcone nie są. — K o ­
lebki w ię c  Przybylskiego nie sięgam, bo  coby 
też robili  ex prufesso,  ty tu ło w a n i  w  Hero ldy i  
f ienealogiści? W p r o s t  p r ze to  pó jdę  za jego 
W życiu dojrzalszem pub l i cznym z a w o d e m ,  
( s z k o d a ,  iż bez  d a t ,  b o m  ich nie ś w i a d o m )  
°  tym w ię c  pokr ó tce  rzucę tu myśl i  n i ek tó re  
zawodz ie ,  który się po d o b n o  dla naszego Przy-  
byl skiego,  jako jeszcze młodego  Pi ja ra ,  miał  
rozpocząć  w  g łośnych ,  a j e dy n y ch  na s w e  
czasy szkołach Rydzyńskich!

»Ze wszys tk ich  r od za jó w  s ł aw y  ( m ó w i  nasz 
" j eden znamieni ty  pisarz),  k tó rych  cz lo wi ek o-  
»wi sięgać jest w o l no ,  nie masz p o do b n o  pię­
k n ie j s z e j ,  jak ro zp rzes t r zen iać  świa t ło  i cno ty  
"zaszczepiać.  A d i !  |ak w a ż n a  iest ta povr in-  
»ność ,  jak ciężka odpow ied z i a l no ść  cz uwają -  
"cych  nad w y c h o w a n i e m  pu b l i c znem!  Czeka
«ich b ł o g os ł aw ie ńs tw o  lub z ł o rz e c z e n ie  ro-
a d z ic ó w ,  dzieci ,  pokolenia całego.«

W  myśl tę, powiedzc ie  naprzód ,  w y  P r z y ­
bylskiego uc z n io w ie  z szkoły Rydzyńskiej ,  już 
po dob no  styrani  na us ługach pub l i cznych  w  r ó ­
żnych s tanach ,— po w ied zc ie ;  czyliż zgasły t en  
nauczyc ie l , ten czuły p r z e w o d n i k  życia w a ­
szej wiosny ,  nie zarobił  sobie na b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w o  i t k l jwe  w e  w d z ię c z n y c h  sercach w a ­
szych w s p o m n i e n i e ?

Tej  samćj  p r aw d z i e  dajcie ś w i a d e c t w o  i w y  
w y c h o w a ń c y  z Poznańskiego Gjmna zyu m,  j a ­
śniejący w  tylu z a w o d a c h  pub l i cznych ,  lub 
d o r n o w e m  zaciszu,  kształceni niegdyś pod  g o r ­
l iwą pieczą i s t e r o w a n i e m ,  jako Professors  
j Rektora,  tego s łynnego męża!  — W s z a k  on 
całego siebie poświęci ł  ku w a s z e m u  oświece  
yiiu, vvszak on  nie ograniczał  się na sarnem 
wd ra ża n iu  nauk i umieję tności  w  młodoc iane 
umysły  wasze,  w sza k  on  jeszcze us i łowa ł  w y -



korzen ie  z nich szkodl iwe o j c ó w  naszych p r z e ­
sady i w a d y ,  starał się ohydza ć  Wszys tko ,  co 
moż e  być n ie c n y m ; w s z a k  on  zapragnął  20- 
r ąe o ,  w p o ić  w  miękie wasz e  serca wszelkie 
uczucia dobrego,  mi łość r zetelną Uoga i kraju, 
s ł o w e m :  starał  się P rzybyl sk i  uharc ić  dusze 
wasz e  gwich te rn  spartańskiej  S ta r o p o lc ó w  Wy­
trwa łośc i  , aby  w  n a w ie  b ur z l iw e g o  płynąc 
św ia ta ,  i u k resu  dni  w as z yc h  s t anąwszy,  by­
liście zdolni  w y d o b y ć  ś w i a d e c t w o  z własnego 
sumienia ,  o tem wa*  za pew nia ją ce ,  żeście 
umiel i  za rob ić  sobie na szacunek ws pó ł z i om  
k ó w ,  i źe w a s  nie p rze raża s u r o w y  sąd poto­
mnośc i !

1 ty g łośne ś w i a d e c t w o  w y s łu g  publ icznych 
t ego męża ,  aż z po  za Wisły,  aż z szkoły Pło-  
ckićj,  p rzynieś  choć  cząstkę tego ho łdu  na po­
mnik  p o śm i e r tn y ,  choć jednę wdzięczności ,  
gałązkę na ten u r oń  wieniec ,  jaki się naszemu 
Przy by l sk ie mu słusznie w  całości  należy!

Nlie osłaniajcie się dziewiczą  milczenia skro­
mnością i w y ,  mury słynnego niegdyś przyby­
tku szkólnego w  Kaliszu, śród których, acz 
w iek iem  już znękany starzec, jaśniejący za­
w s z e  duszą m łodzieńczego zapału, tak chlu 
bnie kiikunastoletniem pośw ięcen iem  się sw o-  
jem , jako Professor i Rektor, ternu Gimna- 
zyum przew odniczył.

Jes tźe u r ząd ?  p o w o ła n i e?  S t a n ?  ktd regoby  
w y c h o w a ń c y  naszego Ignacego ,  kicdyS, lub 
t e raz jeszcze nie pia stowal i  zaszczytnie? —  
Jestże ,  r zec można,  jestże kątek na ziemi,  gdzie- 
byś  o uczniu P rzybyl sk iego nie zas lyrhną ł?  — 
Zagadnij  z nich k tórego  o tym ich p r z e w o d n i ­
ku młod oś c i ,  a każdy z unies ieniem,  z u c z u ­
ciem s łod k i em,  a może  i ze łzą w  oku ,  ro z ­
p o w ia d a ć  ci będz ie  o P rzyby lskim!

G ło śn e m  by ło  imię tego publ icznego  n au ­
czyciela za życia,  miałożby po śmierci ,  w  zi 
in n ym  g r o b o w c u ,  na za w sze  zamie rz chn ąć?  
— Nie!  nie zgaśnie on w  czułych sercach tych,  
w  k tórych sobie t r w a ł y  w dzięczności  wy s t a ­
w i ł  po m n ik !  Nie zapamiętają go ci ,  co ba r t  
nięzkiej  jego duszy w  sw o ję  przelali  duszę!

P o d o b n o  nie pisał Przybylski  p r a w i e  dzieł 
żadnych,  ale snąć mnogie  księgi m ę d r c ó w  d ł u ­
go p i e rw e j  krążyć z r ąk do rąk muszą,  zan i m 
tak skutecznie p rzyłożą  się do oświecen ia  pu 
blicznego,  ile jeden Przybylski ,  ż y w y m  m o w y  
g łosem,  zdolnym się stał ,  tyle młodz ieży do  
publ icznego usposobić z a w o d u ,  i na jej bujny 
g r u n t  serca cnó t  oby wate l sk i ch  rzucić zd r o W e 
n a s i o n a !

T ę  tez jeszcze przed innem i, nasz Ignacy,  
jemu w ła ś c iw ą ,  posiadał zdolność,  iż, że tak 
p o w ie m ,  p a uczynku umiał nadybywać m ło ­
dzież. —  Karcąc ją w  porę,  po ojcowsku jćj 
ekrzywione p rostow ał dążenia, lub w ykorze

niał z domu przyniesione złego przywary;  
stąd zdróżnościom w  samym ich zawiązku, 
jak mądry ogrodnik ch w astow i bujność za- 
wściągaf. Stąd, lękając się jego przenikliwej  
bystrości, kochali go m im o to w y c h o w a ń c y '  
m ezmyśloną miłością; bo też Przybylski umiał 
ich rzetelnie pozyskiw ać sobie, ponętnemi 
sp osob y ,  które szczęśliw ie  przysw oił sobie  
przez wielo letnią  w p r a w ę  i ustawiczne p rze ­
b yw an ie  w śród  tej m łodzieży , której się na­
miętnie calkićm poświęcił .

Cześć, pokój twej wzniosłej duszy Przybył 
s k i ! T en ,  co nie w  tych kolorach, nie v ta 
kiem św ietle  pragnąłby cię mieć od m a lo w a ­
n ym , — ten , co się sam tylko czuje być w o l ­
nym od wszelkich usterków, ludzkiej słabości 
nieodstępnych, ten niecli p ierwszy rzuci ka­
mień na c ieb ie ! . . .

Lepszym  zaiste od ludzi jest Pan wieczności,  
do któregoś, za tw ó |  cały w y s i łe k ,  innych  
oświecając, d aw n o  już zdążył po zapłatę! —  
O n  i tobie, przez sw e g o  Proroka, n iezwięd ły  
w ien iec  nieśmiertelności w  tych niejako za ­
przysiągł s łow ach :  »Którzy ku sp raw iedliw o-  
»sci ćw iczą  w ielu ,  jako gw iazdy na wńeki w ie ­
c z n e  św iec ić  będą." — Daniel J‘2, 4.

Ta jest zaplata S tw ó r c y ,  zga-ły Nauczycie­
lu ,  dla ciebie! —  A ludzi jaka? O t ,  ta :  

- W s z ę d z i e  g o  p i l n i e  s z u k a u o ,
- Ś c i s k a n o  i  c a ł o w a n o ;
-Nie było bez niego śnięta,
-Wyrywal i  go sobie szlachta i xiazeta 
-Lecz gdy go wieku szrony obsypały, ‘
-Kiedy modniejsze figurki nastały,
-Ten,  co był niegdyś tak cuduyiu,
-Został i głupim i nudnym,

•Dawnej zasługi pamięć się utraca,
-A nowość tylko popłaca.- *)

X. Fr. Kocińtki, wdzięezny nczeń. 
Dnia 1. Lutego 1842.

*) J.  U. Niemcewicz. ,
W księgarni Braci S*crli«w,

w  Poznaniu , w yszło  właśnie :

JRrzy sposobienie do przy­
jęcia Sakramentu Hierz- 
motrania. W j  e lan ie  d r u g ie .

Cena gr. polsk. 15.
O t .  Ł O S i b K l t ;  

t e r m i n u  p r e k l u  z y j n e g o  d o  w y k u p n a  
d a w n i e j s z y c h  E l e k t o r a  I n o -  i N o w  o - 
M a r c h i j s k i c h  k u p o n ó w  i b i ł e t ó w p r o -  
c e n t o w y c h  z o k r e s u  p r z e d  1. d n i e m  

S t y c z n i a  1 8 2 2 .

Na  zasadzie N ajw yższego  rozkazu gabineto­
w e g o  z dnia 5. Stycznia r. b. w zg lęd em  o g ło ­
szenia terminu prekluzyjnego do yyykupna da-
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w n ie jsz y c h  E l e k l o r a l n o  a N o w o m a r c h i j s k i c h  
k u p o n ó w  i b i l e t ó w  p r o c e n t o w y c h  z  o k r e s u  
p r z e d  1 d n i e m  S t y c z n i a  1822.  d o  nas w y s z l e -  
g o , , w  Z b i o r z e  P r a w  p o d  l iczby  2 2 ó / .  w y c i -  
• n i o n e g o ,  z a w i a d o m i . )  s i ę  n i n i e . s z ć m  P ubl i -  
c e n o ś ć ,  i ż z  d n i e m  31.  S i e r p n i a  r. bicz.  us tan i e  
c a ł k i e m  w y k u p n o  t y c h  k u p o n ó w  i b i l e t ó w  
p r o c e n t o w y c h ,  i ż e  d o  o w e j  d o b y  n i e o k a z a n e  
d o  s p ł a t y  p a p i e r y  t e g o  r o d z a i u  za z g s s i e  i ż a ­
d n e j  n i e  m a j ą c e  w a r t o ś c i  u w a ż a n e m i  b ę d ą .  
R ó w n o c z e ś n i e  —  o d n o s z ą c  s ię  d o  n a s z y c h  o b ­
w i e s z c z e ń ,  t y c z ą c y c h  siy w y k u p n a  z a l e g ł y c h  
tej k a t e g o r y i  p r o w i z y j  z  o k r e s u  p r z e d  dn.  1. 
M aj a  i p r z e d  1. L i p c a  1 8 1 8 . ,  p r z e z  D z i e n n i k i  
U r z ę d o w e  w s z y s t k i c h  Kró l .  R e g e n c y j ,  L a z e t ę  
P a ń s t w a  i i n n e  dw-ie t u t e j s z e  g a z e t y ,  D z i e n n i k  
i n l e l l i g e n c y  i ny p o d  dn.  25.  L u t e g o  i 19. L i pc a  
r. z. w y d a n y c h ,  —  w z y w a m y  p os ie dz ic i e ! )  t a ­
k o w y c h  p a p i e r ó w ,  a ż e b y  s w e  z c z a s u  p r ze d  
d. 1. S t y c z n i a  1822 .  p o c h o d z ą c e  E ł e k l o r a l n o -  
i N o w o m a r c h i j s k i e  k u p o n y  i bi le ty  p r o w i z y j n e  
p r z e d  u p ł y w e m  t e r m i n u  p r c k l u z y j r i e g o ,  z  za-  
t ć m  na dalej  d. 31.  S i e r p n i a  r. b. w r a z  z  s z c z e -  
g ó i o w e m i ,  w e d l e  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  tak c o  
d o  E l e k t o r a l n e j ,  j a k o l e ż  N o w e )  Ma rc h i i  zażą  
d a n e m i  i ch w y k a z a m i ,  w  K o n t r o l i  p a p i e r ó w  
s k a r b o w y c h  tu w  Be rl i ni e ,  u l i c a T a u b e n s t r a s s e  
N o .  3 0 . ,  w  p r z e d o b i e d n i c h  g o d z i n a c h  c e l e m  
s p ł a t y  g o t o w i z n ą  pod al i .  VV w y k a z a c h  t y c h  
n a l e ż y  g ł osk i  i b i e ż ą c e  l i c z b y  p i e r w i a s t k o w y c h  
o b l i g ó w  lub b i l e t ó w  i n t e r i m a l n y c h  p o s o b n i e  
w yr az i e ' ,  także  l i c z b y  p o j e d y n c z y c h  k u p o n ó w  
i b i l e t o vy  p r o c e n t o w y c h  p r z y w i e ś d ź  i k w o t ą  
i c h  p i e n i ę ż n ą  s z c z e g ó ł o w o  p o d a ć .  L  o d e b r a  
nia w a l u t y  g o t o w i z n ą  p o w i n n i  i n t e r e s s e n c i  
w y s t a w i ć  K on tr o l i  p a p i e r ó w  s k a r b o w y c h  o s o ­
b n e  k w i t y  ria o d d z i e l o n e  w e d l e  r o z m a i t y c h  
w y k a z ó w  k w i l y .  y -  W z o r y  d o  t e g o  K o n t r o l a  
p a p i e r ó w  s k a r b o w y c h  na ż ą d a n i e  udzie l i .

Be r l i n ,  d n ia  4. L^utego 1842.
C l o w n a  A d m i  n i s t r a c y  a d ł u g ó w  s k a r ­

b o w y c h .
M o th e r .  D e c t z .  ł i t r g t r .  N a t a n .  T e t ten b o rn .

S P R Z E D A  Z K O N I E C Z N A .  
C ł ó w n y  b ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u  

W y d z i a ł u  I g o .
D o b r a  s z l a c h e c k i e  C z e k  a n o w o  z  p r z y l e -  

g l o ś c i a m i ,  w  p o w i e c i e  O d o l a n o w s k i m  p o ł o ­
ż o n e ,  p r z e z  D y r e k c y ą  Z i e m s l w a  o s z a c o w a n e  
f | a 4 9 , 1 13 Tal .  2 0 , s g r .  5 len. ,  w e d l e  t a x y ,  m o  
g ąc ej  b y ć  p r z e j r z a n e j  w r a z  z  w y k a z e m  h y p o t e -  
t / n y m  i w a r u n k a m i  w  R e g i s t r a t u r z e ,  m aj ą  b y ć  

d n i a  8 g ! o - 8 i e r. p n i a 1 8 4 2 ,
P rzed p o łu d n iem  o- g o d z i n i e  10tej  w  m i e j s c u  
z w y k ł e m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e ,  

l o z n a ó ,  dni a 3.  S t y c z n i a  1842.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s ko - ro ie j sk i  w  I n o w r o c ł a w i u .

F o l w a r k  w i e c z y s t o  - d z i e r ż a w n y  C h l e w  U
s k . o ,  p o ł o ż o n y  w  t u t e j s z y m  p o w i e c i e ,  o s z a ­
c o w a n y  na S 9 6 3  1 al. w e d l e  t axy,  m o g ą c e j  b y ć  
p r z e , r ż a n e j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i 
W a r u n k a m i  w  R e g is tr at u rz e ,  m a  b y ć  

d n i a  2 1  C z e r w c a  1 8 4 2 .  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  11tć i  w  m i e j s c u  
z w y k ł e m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c l i  s p r z e d a n y .

W z y w a m y  ni r i i ej szem w s z y s t k i c h  p r e t e n ­
d e n t ó w  r e a l n y c h ,  a by  p o d  p r e k l u z y ą  n a j p ó ­
źniej  w  t e r m i n i e  w y r a ż o n y m  się zgłos i l i .

I n o w r o c ł a w ,  d n i a  30.  L i s t o p a d a  1841.

U W I A D O M I E N I E .
W  d n i u  1 0 .  M a r c a  r. b.  o g o d z i n i e  3cićj

* p o ł u d n i a ,  w  K a l i s z u  w  m i ej s cu  p o s i e d z e ń
* r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  p r z e d  K o s t e c k i m  A s s e s -  

s o r e m ,  s p r z e d a n e  b ę d ą  p r z e z  l i c y t ac yą  p u b l i .  
c?-rtą, o d d z i e l n i e :

1)  D o b r a  B o  g d  a n ó w ,  sk ład aj ące  s i ę  z  w-si  
z a ro b n e j  i f o l w a r c z n e j  B o g d a n ó w ,  w  którćj’ 
)est k o ś c i ó ł  par af ia lny  —  z w s i ó w  z a r o b n y c h  
41’ ola - B o g d a n o w s k a  i R a d z i ą t k ó w ,  m ł y n ó w  
1 i n n y c h  p r z y l e g ł o ś c i .  —  R o z l e g ł o ś ć  i ch  iest  
w ł ó k  8 1 ,  m o r g ó w  2 7 ,  Q p r ą t ó w  1 7 9  m i a r y  
n o w o p o b k i e j  c zy ł i  w i e l k i e j  —  g r u n t a  w  o g ó l ­
n o ś c i  d o b r e  —  propi rt acya  z n a c z n a ,  p r z y n o ­
sz ąc a  r o c z n i e  c z y s t e g o  d o c h o d u  p r z e s z ł o  4 0 9 0  
z u p .  —  r o b o c i z n a  t akż e  z n a c z n a  —•- z a b u d o ­
w a n i a  w  o g ó l n o ś c i  w  d o b r y m  stanie ,  m i e s z k a ­
n i e  d w o r s k i e  p o r z ą d n e  i o b s z e r n e  —  łąk zna  
c z n a  p r z e s t r z e ń ,  b ó r  w y s t a r c z a j ą c y  ria p o t r z e ­
by  g r u n t o w e .  D o b r a  t e  są p o ł o ż o n e  w  o b ­
w o d z i e  P i o t r k o w s k i m ,  p ó i ł r z e c i ć j  mi l i  o d  m i a ­
sta o b w o d o w e g o  P i o t r k o w a ,  1 g d z i e ’mp b y ć  
s t a c y a  b u d u j ą c e j  s i y  k o l e i  ż e l az ne j .  rl*axą s ą ­
d o w n i e  w y p r o w a d z o n ą  p r z e z  b i e g ł y c h  p r z y -  
s t ę g ły ch ,  d o b ra  te są o c e n i o n e  na z i p  2 4 5 , 6 6 9

2 )  D o b r a  W i ę c  k i ,  sk ład ające  się  z  f o l w a r k u  
i w s i  U  ięcki ,  z  f o l w a r k u  K ąt y ,  z  m ł y n a  i p u -  
s t k o w i ó w .  —  R o z l e g ł o ś ć  i c h  j es t  w ł ó k  ' 0 0  
m o r g ó w  2, □ p r ę t ó w  134 m i ą r y  r j o w o n o l s k i e j  
c zy l i  w i e l k i e , ,  l e c z  g r un ta  p o  w i ę k s z e j  c z ę śc i  
m a ł o  u r o d z a j n e ,  są także  i n i e u ż y t k i ,  dla ti-go 
d ob ra  te taxą s ą d o w n i e  w y p r o w a d z o n ą  p r z e z

o ce n io n e  sq na z l o t ,  poi ,  
79 , 9a0 .  —  Z a b u d o w a n i a  g o s p o d a r c z e  i w i e j  
skie w' s t an ie  d o s y ć  dobry  m.  D o b r a  te są p o -  
ł o ż o n e  y y  o b w o d z i e  W - i e l u ń s k j m ,  c zt ery  m i l e  
o d  mi as ta  o b w o d o w e g o  W i e l u n i a ,  m i la  o d  
miasta  D z i a ł o s z y n a .

W s z y s t k i e  zaś te  d o b r a  są p o ł o ż o n e  w  g u -  
b e r n n  Kal i sk ie j ,  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  —  

. L i c y t a c y e  z a c z y n a ć  s ię  b ę d ą  o d  c e n  t a x a m i  u 
s t a n o w i o n y c h . —- I n w e n t a r z y  d w o r s k i c h  g r u n ­
t o w y c h  n i e m a  ż a d n y c h ,  —  K u p u j ą c y  o d b i e r z e
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possessyą po dopełn ien iu  w a r u n k ó w  przeda-  
ży ,  w  dniu  24. C z e rw c a  r. b.

T a x y  są d o w e  i w a ru n k i  p rzedaży  w  każdym  
czasie p rze jrzeć  m o ż n a  w  Kaliszu w  biórze 
P isa rza  'I rybu ria łu ,  lub u Mateusza R ubach, 
rótrCRS, p rze d aż  popierającego.

G d a ń s k ,  d. 3. L u tego  1 8 4 2 .— Dziesięć iat 
będz ie  ria W ie lk a n o c  n ad c h o d zą cą ,  jak t u te j ­
sza akadem ia h a n d lo w a  istnieje, w  której m ło­
dzież do stanu kupieckiego dosta teczn ie  przy­
sposobić  się może. —-  Z  p ie rw s z y m  K w ie tn ia  
r. b. ro zp o c zn ie  się kurs  n o w y ,  o czein uw ia-  
do m ia ją r  S z a n o w n ą  P ubliczność ośw iadczam , 
iż o w a ru n k a c h  przyjęcia tak ustnie jak i listo­
w n ie  u m n ie  d o w ie d z ie ć  się m ożna.

K a r o l .  B e n j. R i c h t e r ,  
p rz y  ulicy Psiej -dA; 80.

Przedaż b a r a n ó w  w  N i c k l a s d o r f ,  |  mili 
od  S treh len  a 5  mil od  W ro c ła w ia ,  o d b y w a ć  
się będzie  co środę i sobotę każdego tygodnia. 
T rz o d a  w o ln a  od  w sze lk ic h  w a d  dziedzi­
cznych , a w e łn a  p łacona jest po  na jw yższych  
cenach  w e łe n  S zląsk ich ;  jest też już z góry 
na 2 lata sprzedana .

D o m i n i u m  C i h a r t o w o ,  Łj- mili od 
m i a s t a  P o z n a n i a  o d l e g l e ,  m a  z a m i a r  d l a  

A  zm iany  g o sp o d a rs tw a  ośrn w o ł ó w  m lo- 
d y c h ,  r o s ły c h ,  do  za p rz ę g u  zdatnych, 

jjp i zupe łn ie  z d ro w y c h ,  w  miejscu zainiesz- 
kania p rze z  licytacyą na jw ięce j  dającem u 
za g o to w ą  za raz  zapła tę  sprzedać .

Do sprzedaży tć| p rzeznacza  się dzień 
25. L u tego  r. b . ,  p rz e d  p o łu d n ie m  o go- ^

§ dżinie lOtet. ag

N a j lep sz y  tłusty wętl*0- 
uy £łlilą^$ki łosoś,

n ie m n ie j
n a j le p s z y  marynowany łosoś, i 
n a j le p s z e  diae E lb lą sk ie  minogi, 
o t r z y m a ł  i p r z e d a je  w nader mier- 
nyck cenach

MS. Et. M *raeyer9
przy  W o d n e j  ulicy w  do m u  szkolnym  im ie­

nia L u d w ik i  JV§ 30.

D o m in iu m  P i o t r o w o  p rzy  G łuszyn ie ,  
o jednę milę od P oznan ia  o d le g łe , ma znaczny  
ilość kop latorośli czyli H anców  brzozow^ych 
do  sp rzedan ia ;  ko p ę ,  w  ilości 50 kop  na r a z ,  
po 10 poi. gr. czyli 1 sgr. 8 fen., w  m nie jszych  
częściach po 2  sgr. Ż yczący  ich n ab y ć ,  m o ż e  
się zgłosić do  d o m u  w  s ta ry m  rynku  JY ś 54. 
w  Poznaniu .

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 18. L u te g o  1842.

O bligi dlngn państw a . .
P r. mig. obligacje 1830. . 
O bligi |irealiów  handlu morsk. 
Obligi K nrm archii . . . .  
B erlińskie obligacje miejskie
K lblągskie d i t o .....................
G dańskie dito w T ...................
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
J.isty zast. W . X. Poznańskiego 
W sc h o d n io -Pr. listy zast.
Pom orskie d i t o .....................
K ur- i Nowouiarcb. dito . 
Szląskic d i t o .....................

A k c j e
B erlińsko - Poczdamskiej 
dii o akcje a prioris
M agdebursko * Lipskiej 
dito akcje a prioris . 
B erlińsko - Anhaltskiej 

dito akcje a prioris 
Dusseldorf. - Elberfcld. 
dito akcje a prioris .

n a d re ń s k ić j.....................
dito akcje a p rio ris .

Złoto al inarco . . . . . .
F rydrycbsdory  .....................
tnne monety złote po 5 tal. 
D is c o n to .....................

C e n y  t a r g o w e
w mieście

K olei

Kolei

Kolei

Kolei

Kolei

Sto- |i -fra pr. kurant 
pa  ̂ papie- golow i- 

prC. rami. zna.

4
4

4
3

4

H

105
103

102 ł r

48
102V

102V
103
103Sr

1-MV.
104*5-
111V 
107 V

!!v
9 8 'r

13V

104V
lo z v
82

102V
104

102!* -
lo ó ir

102V
102k-
ioiV

123’j- 
103’*- 
llOJj- 
102V
106V102V
8GU-

j o i v
97Vioov

13

4̂ **

D n ia  18. L u tego
 ____1842. r.

S tancye  do  w y n a ję c ia ;  d o w ie d z ie ć  się 
zna \v h a n d lu  M. T r ą m p c z y ń s k i e g o .

mo-

P o z n a n i u . od doTal. ser. fen.
Pszenicy szeiei . . . .  
Z y ta  . d t .............................

2
1

16
y 3

2 i )
10

6
9

Jęczm ien ia  d t ..................... ..... — 22 6 __ 27 6
O w s a  . d t. . - - • • — 18 6 __ 10 £
T a ta rk i  d t ............................. — 22 6 1 ? 6

1 — — 1 ?, 6
— 8 — 9

Siana  c e t n a r ........................ — 25 — — 26 _
8 — — 8 5 —

M asła g a r n i e c .......................
12|

IV b 1 20
S p iry tu su  b e c z k a , • • - — — t a j  5 —


